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Watykan a pn!ska.
Opinią publiczną w Polsce, poruszył no- 

Tvy występ pełnomocnika Watykanu, działają­
cego na Górnym Śląsku, który nakazał odczy­
tanie z ambon wszystkich kości ołów w tyrii 
kraju, swego , listu pasterskiego", w którym^ po­
tępia wszystkich tych księży, którzy wzięli u- 
dział, naturalnie tylko pośredni, w walce o 
prawo ludności do stanowienia o sobie. Po­
tępienie to odnosi się naturalnie do księży pol­
skich, za>tp, *że nie opuścili tamtejszego ludu 
w najcięższych jego chwilach, kiedy trzeba bo­
lo się przeciwstawić potęgom świata, które we­
dle bogactw, a nie woli ludności chciały prze­
sądzić jego losy?

Występ delegata stolicy apo_stolskiej na Gór- 
nvńi..Żia.sku mens. Ogno, przypomina z całą 
jaskraw ością analogiczne występy samej stoli­
cy apostolskiej w stosunku do narodu polskiego, 
kiedy to od awanturników wymyślano powstań­
com polskim, „buntującym się" przeciwko od 
Boga wywodzącej się władzy carskiej,

Mimo t.ycli policzkujących godność narodo­
wą, wystąpień dyplomacja watykańskiej ptolski 
kler czynił usilne stardnia, aby uniezależnić się 
od rządu własnego, aby jedynie papież posia­
dał nad nim władzfc aby jak  się okazuje, nie 
tylko czynnik obcy, lecz wręcz wrogi, niepo­
dzielnie i bez kontroli dysponował ca łą  armią 
klerykaluą w Polsce, opłacaną przez państwo 
i społeczeństwo polskie.

Widzieliśmy te usiłowania podczas obrad 
sejmowych nad” reform ą. rolną, kiedyto chciano 
dobra kościelne wyłączyć z pod działania tej 
ustawy, a uzasadniano swe stanowisko tern, że 
dobra kościelne, to w łasność watykańska, do 
której pod grozą zatargu z papLożem odnosić 
się ustawa nie może.

Ostatnio zaszedł fakt pomiiuędii czynników 
państwowych przy nom inacji nowego biskupa 
w Tarnowie.

W szyscy biskupi w Polsce zostali miano­
wani dopiero wtedy, gdy na ich nominacyę zgo­
dził się car rosyjski w b. Kongresówce, a cesarz 
ausuyacki i niemiecki w rlwóch innych dneł- 
cach i 2  tym faktem godził sie zawsze k ler 
polski. Kie może się jednak pogodzić z tern, 
aby na mianowanie nowych biskupów w Pol­
sce miał jakikolwiek wpływ rząd polski i Na­
czelnik Państwa. Tak lojalni wobec państw za­
borczych, biskupi polscy zbuntowali się wobec 
wsadź własnego państwa. Polecenia Watykanu 
mają być dla nich jedyną wytyczną działania.

Podczas obrad nad konstytucyą, grożącem 
iyydo niebezpieczeństwo, że całe szkolnictwo 
polskie wydanom zostanie pod bezwzględną su- 
premaeyę kleru a więc czynnika rządzonęA 
z zewnątrz, kió wm i i  choćby tuki mons. Ogno, j 
miaJL,.y prawo wydać rozkazy, wobec których | 
ministerstwo oświaty byłoby zupełnie bezsilne.

Nieustraszonymi bojownikami niezawisłości, 
kościoła od państwa są w Sejm ie ks. Lutosła­
wski. którego takutó oklaskami darzył ,.patryo:

„Zjawiska społeczne w Anglii powojennej",
isifisMIm . posła Dfoonsada

odbędzie się w piątek, dnia 15 lipca o godzinie 7 wiesz, w sali ratuszowej

0 podziale G. Śląska rozstrzygnie Rada najw. 25 bm.?
WARSZAWA, 13. 7. (Tel. wL). Z Paryża do. 1 strzygnie o podziale G. Śląska, odbędzie się dnia 

noszą: Posiedzenie Rady najwyższej, które roz-125 lipca br.

Niema zgody aliantów w sprawie podziału G. Śląska.
BERLIN, 13. 7. WE.)J. W  b-riińskieb kolach 

politycznych utrzymują, że wiadomość „Le petit 
Pansien", jakoby w łonie konusyi międzysojusz­
niczej nie osiągnięto popbzumhnia, potwierdza się, 
w sprawie ustalenia granicy G. Śląska wotfce 
sprzeciwu przeciw sprawozdaniu gen. Lcronda 
oczekują rozwiązania pomyślnego dla Niemiec. Po. 
mimo dementi o dymisyi gen. Lerond wiadbmośe 
ta ma być pewytywna. Generał przedłożył swe­
mu rządowi dymisyę, która ma zostać przyjęta. 
Wedle informaeyi z kół poważnych przyczyną u- 
padku jego są sprawozdania członków włoskich 
i angielskich komisyi, na podstawie których rządy 
te wystąpiły u Brianda przeciw gen. Leroncf. 
O następcy nic nie wiadomo, pewnem jest, że 
Będzie to Francuz. 'Możliwe, że stanowisko to 
obejmie gen. Jonnart. W  związku z tern ma ua-

KONSEKWENTNE STANOWISKO BRIANDA.
PARYŻ, 13. 7. (EE.)j. Radio. Briand oświad­

czył w Izbie deputowanych w sprawne G. Ślą­
ska dosłownie: W  rozstrzygnięciu sprawy górno­
śląskiej domagamy się sprawiedliwości, co znaczy, 
iż żądamy wprowadzenia w  czyn traktatu, co 
znaczy m rafeż , że pod' prr.teksiem nfcitoświadcse* 
r.ia airoda nie mąożita eaścść 03
pogwałcania rezaSala glosować a gaim.

Warunki geograficzne, ekonomiczne i narodo­
we, jak to wykazują, cyfry, wałczą o przyłączeni2  

o Sitowi.ediiich terenów do Pctókk 1 Będziemy czu- 
wa.ij py  State| się. żałość sprawiedliwości, nie 
godzimy się na ograbienie Polski i nia znamy 
żadnych pretekstów po temu.

Pr. 217/21

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł rsa wniosek 

Prokuratury przy tymże /sądzie, że treść czasopisma

stąpić szereg zmian na stanowiskach na G. Ślą­
sku.- W kołach berlińskich utrzymują, że komen­
dant Bytomia Ltcointe - Denis i głównodowo­
dzący gen. Grattier zostaną odwołani ze swycł 
stanowisk.

PARYŻ, 13. 7. (EE.jj. „Le petit Parisien“ 
pisze, ze nadzieje, wedle zdania kół dyplomatycz­
nych, ustalenia projektu granicy polsko - niemie­
ckiej na u. Śląsku znikły wobec zawiadomienia 
komisarzy międzysojuszniczych do swych rządów 
o niemożliwości wspólnego ustalenia projektu. 
W obec tego mocarstwa rozpatrzą w najbuższym 
czasie tę kwestyę, by mieć materyai opracowany 
dla Rady najwyższej, która odbędzie się między, 
24—30 lipca. W  związku z tem iesr wizyta sir 
Haralda Stuarta.

„Dziennik Ludowy" Nr. 159z dnia 9 lipca 1921 pod tytuiem:
1. „Słowa a czyny" w ustępie od stów „Jest to" do 
słów „ 1 demoralizacya !“," 2. „Starosta drohobycki" 
w ustępach a) od słów .i pyta czy władza" do rłowa 
„społeczeństwo", b) od słów „jeżeli nie chce" do końca 
artykułu, 3. „Proces o zdradę stanu w Samborze" 
w ustępach a) od słów „Proces, o którym już" do słów 
„kary śmierci", tó od slow „Tego niesłychanego" do 
słów „trzeciej międzynarodówce z drugiej", c) od słów 
„Nawet krwawy" do słów „ustępować usiłuje", d) od 
słów „Rozprawę' prowadzi" do słów „podkreśleniem 
Trybuna u" e) od słów „Jeanem słowem" do słów' 
„prawie że humorystycznie" zawiera znamiora występku 
z § . '0 uk. uznał dokonaną w dniu 11. lipca 1921 roku 
konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie 
całego iii kladn i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dal­
szego rozpowszechniania tego pisma drukowego.

Zarazem wydał nakaz odpowiedzialnemu redakto­
rowi tego .czasopisma, by orzeczenie niniejsze um.eścił 
bezpłatnie w' najbliższym numerze i to na pierwszej 
stronie.

Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą na­
stępstwa przewidziane w §. 21. ust. druk. z 17 grudnia 
1862 Dz. p. p. Nr. 6. ex 1863 t. j. zasądzenie za prze­
kroczenie na grzywnę do 400 Mkp.

Lwów, dnia 11. lipca 1921.
(Podpis nieczytelny).

'tyczny" Lwów, 'któremu iTiłp^aież , narodotYa" 
cli.ci;iła otworzyć podwoje wszechnicy, a dru­
gim je s t  ks. arcyb. Teodorowie^, którego po­
słannictwo do Rzymu, jest przedmiotem • debat 
sejmowy eh.

Ale te próby uniezależnienia sie kleru pol­

skiego od państwa,, aby w organizmie pańsiwo- 
wym iftworzyć niezależne komórki wŁwksSskie, 
powinny w społeczeństwie wywołać jedynie ra- 
oyónalny odruch, który nie wiele różni się od 
tydi dążeń kleru, a nazywa się rozdziałem ko­
ścioła od państwa.



2 , q P a t ; I K  LUDOWY'* Nr. 164

Kierownik' trupy; 
IV!. M A S C O .

Dziś we czwartek 14 lipca o g. 8 w.Sf&ltóTKI
dram. w 4 akt. HERM. SUDERMANA.

W sobotę 16 lipca o godzinie 8-mej wieczorem

S»IlSŚR$SAIEEJe
dramat w 4 aktach Marka Arnsztajna. Reżyserował L. S-d!sęi!.

W piątek 15 lipca o godz. 8 wieczoi

J a  m ś m  M  MSMśs"
(fierDybuk) Lejends dram. w 1 akt Si. An-stiego

W sobotę 16 lipca o godz. 3 popal.

„ i  s u f f l i r a  M  Swla!iw“
(Der Dyl nk) Legenda dram. w 5 akt. Sz. An-skiego 

W niedzielę 17 lipca o godzinie 8-mej wieczór

F R E f f l W m  „DNI NASZEGO ŻYCIA11
dram. w 4 aktach Leonida Andrejewa. Reż. L. Kadison.

iletów od 11—1 przedpoł. i od 4 —6 popoł. w księgarni „Beth Izrael“ jagiellońska 15. Ud 6 tej do 
przedstawienia przy kasie teatru. — w sobotę i niedzielę od 11—2 i od 5-tej tylko przy kasie teatru.

Sprzedaż biletów 
rozpoczęcia

Fraucya nie zniesie okupacyi obszarów niemieckich, 
dopóki przestępcy wojenni nie zostaną ukarani.
PARYŻ, 13. 7. <Pat.)j. Havas. Na posiedzeniu 

senatu, 'Opowiadając na zapytanie, Brianid o- 
świadczył, że pierwsze wyroki. trybunału lipskie­
go (w sprawne winowajców wojny) były skanda­
liczne. Z okazyi uniewinnienia gen. Stengera szo­
winiści niemieccy urządzili manifestacyę, która by­
łaby oburzającą, gdyby w obecnej sytuacyi nie­
mieckiej nie była poprostu śmieszną. Wezwaliśmy 
naszych przedstawicieli <fc> powrotu z Lipska i 
zawiadomiliśmy sprzymierzonych, iż nie mogąc 
tolerować na parodyę zalrrawającyeh wyroków 
lipskich, pragniemy na przyszłość sami załatwiać 
nasze sprawy.

Czy sprzymierzeni pójdą za naszym przykła­
dem, to jest ich sprawą.

Ckupacya Duisburga, Ruhrertu i Dicseldorfu 
zostanie zniesiona nie wcześniej a i; zostaną wy­
pełnione warunki traktatu wersalskiego odnośnie 
do ukarania przestępców wojennych.

W  końcu Briand wyraził nadzieję, że sprzy. 
mierzeni podzielą stanowisko Francyi, a w każ­
dym razie nie znajdą dziwnem, iż Franeya nie 
znalazłszy sprawiedliwości w Niemczech, pragnie 
jej szukać we własnym kraju. Przemówienie Brian. 
da było żywo oklaskiwane

G d a ń s k  © s  i ^ ą  h a k a t y .
GDAŃSK. (Pat.) 13. lipca. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Sejm u toczyła się bardzo ożywio­
na d y sk u sja  nad wnioskiem kat mmi stów, loz- 
wiązania obecnego Sejm u i rozpisania nowych 
wyborów. , i ~ ■>»)

Przed rozpoczęciem dystusyi zabrał glos 
prezydent Sahm, który usiłow ał stwierdzić, że 
stanowisko senatu jest pod względem prawnym 
zupełnie uregulowane.

Socyalista p ose ł Bing, stwierdza, iż obecny 
Sejm  GdańsM został zwołam? w okresie najw ięk 
szego rozkwitu szowinizmu i  reakcyi. Tworem 
iego Sejmu, je s t obecny senat, który nie był 
nawo i w stanie nawiązać porozumienia z Pol­
ską. Polityka senatu doprowadziła do tego, że 
Gdańsk jest dziś w ręku pruskiego junkierstwa. 
Omawiając stosunek z Polską zaznacza, że mo­
żna było od niej bardzo dużo uzyskać gdyby 
bie hafcaiysiynzna polityka senatu, który z gól 
ry zdusił wszeFką możność porozumienia.

W dalszym ciągu omawiał sprawę. Sicher- 
heitsw ehryjl zaznaczył, że do dziś dnia posiada 
ona kilkakrotnie więcej niśii je j  wolno zapasów 
broni, amunicyi, karabinów maszynowych i ma- 
teryałów wojennych. W końcu przyłączą Bing 
na dowód szowinizmu i reakcyi senatu fakt, 
ze w mieszkaniu jednego z gdańskich senato­
rów odbywały się konspiracyjne narady z

przedstawicierami dynasty? Hohenzollernów. Cel 
tych obrad jest aż nadto jasny.

Słow a te wywołały wśród prawicy cfgro- 
mne wzburzenie.

Poseł Rąube, komunisfa, domagał się_ roz­
wiązania organizacyi wojskowej istniejącej w 
Gdańsku i (oświadczył, że jego stronnictwo, żą­
danie takie przedłoży Luizę uarodów. Co do 
polityki senatu, zaznaczył, że rokowania z Pof. 
ską prowadzone były przez sonat w duchu szo. 
wlnizmu niemieckiego, wskutek czego dotąd nie 
może przyjść do porozumienia ze szkodą dla 
całej ludności gdańskiej.

P. Pane-CK. (k lu b  p o lsk i) , s tw ie rd z ił, że 
c z ę ś ć  lu d n o ści G d ań sk a , to n a c jo n a l iś c i  n ie ­
m ieccy , którzy c z e k a ją  ty lko  n a  sp o so b n o ść  o b a ­
lenia. tra k ta tu  w e rsa lsk ie g o  i oddania Gdańska 
z powrotem Prusom.

Postanowienie takie sprzeciwia się traktą- 
fcowji i konw encji z Polsitąj/i ma .wyraźne zna 
miona zdrady stanu.

Ludność polska w Gdańsku narażana jest 
w dalszym ciąga na szykany ze strony współo­
bywateli niem ieckiclf i władz niemieckich.

Po dyskusyi wniosek komunistów odrzuco_ 
no, a  po załatwieniu kilku drobnych spraw za­
kończono obecna se s ję ) Następna sesya odbę­
dzie się we wrześniu.

Stosunki handlowe między Polską a Węgrami.
Układ handlowy między Polską a Węgrami 

ma na celu ułatw ić o tyle obrót towarowy,
0 ile to w obecnej chwili jest możliwe, aby tą 
drogą przygotować z czasem przejście do zu­
pełnie wolnego obrotu handlowego.

Na zasadzie tej umowy Polska, zobowią­
zuje się udzielać pozwolenia na wywóz do W ę­
gier w dowolnych ilościach materyałó.w włó­
kienniczych, produktów naftowych, po zaspo 
kojeniu potrzeb wewnętrznych rynku, maszyn 
rolniczych, wyrobów z drze.wa, naczyń ema
1 cwanych, wyrobów metalowych, materyałów 

budowlanych, świec, wstążek, guzików, bibułek 
cy gazetowych.

Węgry_ zobowiązały się dostarczyć Polsce 
potrzebnych do uzyskania surowców" środków 
produkcyi, a  w ięc: wyrobów drewnianych, che- 
mikalii, w dziale preparatów farmaceutycznych 
takich. j,ak: aspiryna, czunina, treparaty  bro­

mowe, wody gorzkie naturalne, oraz mąki, ku­
kurydzy, olejów roślinnych, wreszcie materya­
łów do kolejek wąskotorowych, wagonów, na­
rzędzi lekarskich, weterynaryjnych.

Obie strony zobowiązały się nie przedsię­
brać żadnych kroków, przez które wywóz towa­
rów na terytoryum drugiej strony kontraktu­
jące j byłby uzależniony od warunku zapłaty 
ceny kupna towaru w innej walucie niż poi. 
skiej, względnie węgierskiej.

Zobowiązanie takie ze względu na stan na­
szej waluty jest bardzo ważn vm czynnikiem.
t m m im m m m w m m m m i m i m m m T m m m

KONFERENCYE IRLANDZKO. ANGIELSK.
LONDYN. (P at) 13. lipca Vałery i Grif- 

fiths udają się dzńiuj do Lundyrui, aby wziąć 
udział w czwart&oyei koufereucyi z Lloydem 
Georgam.

D Y M IS Y E  M SN fSTRG W .
WARSZAWA. (E. E.) 13. lipca. Minister b. 

clzielri.cy pruskiej p. Kucharski, zgłosił na ręce 
W itosa dymisyę. Jednocześnie zgiosil swą dy- 
misyę, wicem, dzielnicy pruskiej Dr. Wachowiak.

WARSZAWA. [E. E.) Tg. lipca. j,M onitor" 
ogłasza dekret o dymisyi kierownika m inister­
stwa sztuki p. Heuridia. Kierownictwo tego mi­
nisterstwa powierzono min. ośw. Ratajowi.

 --
DZIAŁ APROWIZACYI W  KRAKOWIE O B J«l 

TOW. WICEPREZ. BOBROWSKA.
KRAKÓW, 13. 7. (Teł. v/ł,). Dziś objął urzę 

dowanie wiceprezydent miasta tow. (Ir. Bobrom 
ski. Prezydent przydzielił mu dział aprowizacyj- 
ny i sanitarny.

—«»♦—
NAPADY NIEMCÓW GDAŃSKICH NA PO 

LAKGW.
GDAŃSK. (P at) 13. lipca. Dziennik gdań­

ski donosi: W niedzielę ubiegłą z okazyi t. zw. 
dnia niemieckiego, tutejsi Niemcy uganiali po 
mieście zaczepiafąs i bijąc spokojnych prze­
chodniów polskich. Między innymi napadnięto 
na dworcu kolejowym na dwu żołnierzy polskich. 
Zajściom  tym przyglądała się z całym spokojem 
pełniąca służbę polieya.

 łue—
<

DOKOŁA ZAMIESZONEJ K.ONFERENCYI 
W  SPRAWIE ROZBROJENIA.

PARYŻ, 13-. 7. (Pati): Na posiedzeniu senatu 
Briand nawiązując do sprawy zaproszenia Frran- 
cyi r.a konferencję w Waszyngtonie, oświadczył, 
iż Franeya, biorąc udział w Konferencyi, by-* 
najmniej nie zrzeka się koniecznych dla niej gwa- 
rancyi bezpieczeństwa. Być może zresztą, iż wy­
nikiem tej konferencjo będzie zagwarantowanie! 
bezpieczeństwa wszystkim narodom.

Briand wyraził przekonanie, iż postąpił zgo­
dnie z wolą i życzeniem całego parlamentu, 
w yrażając prezydentowi Ilardingowi podzięko­
wanie za zaproszenie Francyi do wzięcia udziału 
w pracach m ających na celu rozwiązanie [wszech­
światowego zagadnienia.

0 godność pracowników ififeiektnalnycfe.
Wydział Zaw. Związku literatów poi. we 

Lwowie prosi o umieszczenie następującego ko­
munikatu :

W  ostatnich dniach zdarzył się fakt, we Lee 
którego Zaw. Związek literatów polskie! uważa 
za swój obowiązek zająć publiczne stanowisko.

P. Ida Wieniewska, referentka teatralna „Ga­
zety Porannej i Wieczornej “ otrzymała zwolnie­
nie ze stanowiska, mimo, że sama redakeya „Ga­
zety P. i W .“ pismem zwalniająccm wyraziła je j 
„pełne uznanie i gorące podziękowanie za znako­
mitą pracę w tym dziale“ — i Hinno, że referat 
teatralny został w tem piśmie nadal utrzymany;' 
wobec tego fikcyjnośe rzekomego powodu zwol­
nienia, mianowicie „reorganizacya aparatu gazety“ 
staje się oczywista. Ze sprzeczności zachodzącej 
między opinią redlakcyi „Gaz. P. i W/‘ o p. Wie- 
niewsfciej a faktem zwolnienia p. W . wynika, że 
motywem zwolnienia nie były względy rzeczowe, 
natury ideowej czy materyalnej.

Związek literatów poi. stoi na stanowisku, 
że pracownicy intelektualni powinni być trakto­
wani co najmniej na tych samych prawach, co 
pracownicy fizyczni; w stosunku do uprawnień 
tych pracowników fizycznych uwolnienie bez uza­
sadnienia jest ja-:kravrem upośledzeniem

Związek uważa prasę za narzędzie pracy 
społecznej, a informowanie w niej o zjawiskach 
kulturainych za jedno z npj ważniej szych jej zadań. 
Uważa jednak, ze odpowiedni poziom dla tej 
pracy intelektualnej a powagę dla jej pracowników 
zapewnić może jedynie ocenianie tej pracy ze sta­
nowiska wyłącznie rzeczowego. Z tych wszystkich 
powodów Związek protestuje przeciw próbom 
tłumienia jej ze wzgiędów nie mających nic wspóL 
nefglo z samo sprawą, a  przemycających tak w pra­
sie jak poza nią względy prywaty wbirew in­
teresom ogółu.

1 S*an. fiossowsslfi nrezes. Edw. Jęuddewicz,
1 —

i
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U sta w a  o w olnym  hantllu>
Tekst ustawy sejmowej o zniesieniu ograni­

czeń w zakresie obrotu ziemiopto lami, oraz o 
postawieniu ministerstwa aprowizaeyi w Stan li- 
kwidacyi, brzmi następująco:

§ 1. Z dnietn 15 lipca 1921 wprowadza się 
na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej w 
zakresie obrotu ziemiopłodami i przetworami, z 
wyłączeniem cukru i spirytusu, zupełną wolność 
handlu i przewozu wewnątrz kraju.

§ 2. Z chwilą wprowadzenia wolnego handlu 
co  do ziemiopłodów i ich przetworów przechodzi 
ministerstwo aprowizaeyi w  staa' likwrJ&cyi.

Upoważnia się ministra aprowizaeyi w poro­
zumieniu z odnośnymi ministrami dc wydawania 
wszeikiełi rozporządzeń oekm likwidacji, względ­
nie reorganizacji poszczególnych agend i urzę­
dów podległych ministrowi aprowizaeyi, oraz re­
gulacji i likwidacyi zobowiązań i*ządu w zakre­
sie świadczeń żywnościowych.

§ 3. W  celu pokrycia niedoboru najkoniecz­
niejszych -środków żywnościowych znosi się, nie 
naruszając przepisów skarbowych i ełowych, 
wszelkie ograniczenia w zauresie importu artyku­
łów żywnościowych pierwszej potrzeby.

§ 4. Wywóz artykułów żywnościowych oraz 
ich przetworów poza granice państwa jest w zbro­
niony. r

W  wyjątkowych '(!) wypadkach, szczególniej i

w zakresie gospodarki kompensacyjnej i w od­
niesieniu do produktów, posiadanych w (kraju 
w nadmiarze (?) zezwolenia asogą być udzielane 
za zgodą interesowanych ministerstw.

Minister przemysłu i handlu ogłaszać będzie 
w porozumieniu z zainteresowanymi ministrami 
listę artykułów, dopuszczonych do wywozu za 
granicę bez specyakiego pozwolenia, przewidzia­
nego w zdaniu pierwszem niniejszego artykułu.

§ 5. Obrót wszelkimi środkami żywnościo­
wymi w powiatem? pogranicznych, oraz przywóz 
środków żywnościowych do pogranicznych po­
wiatów odbywa się ra  podstawie przepisów, wy­
danych przez zainteresowane ministerstwa.

§ 6. Z dniem wejścia w życie niniejszej usta­
wy tracą moc obowiązującą: ustawa z dnia 9 
lipca 1920 r. o aprowizaeyi na rok gospodarczy 
1920-21 ,oraz wszystkie rozporządzenia, wydane 
na jej podstawie.

§ 7. Wykonanie niniejszej ustawy powierza 
się ministrowi aprowizaeyi, jako likwidatorowi, 
v/ porozumieniu z właściwymi ministrami, a w 
zastosowaniu do ziem b. dzielnicy pruskiej mi­
nistrowi b. dzielnicy pruskiej w porozumieniu 
z ministrem aprowizacyi.

§ 8. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z [dniem 
15 lipca 1921 r.

f  ad m utiilą m jr . T rześn iesw ek ieg e .
Otrzymujemy następujące pism o- 

Do Obywatela Posła na Sejm  Ustawodawczy

Rzeczypospolitej Polskiej 
Ignacego Daszyńskiego

W Warszawie.
Obywatelu Pośle!

W Nlrze 174 z dnia 2 lipca 1921 r. ,Gońca 
krakowskiego" umieszczonym został sĘtykuł pt. 
^Apoteoza zbrodni" (Po tragjedyi w 20 p. p:)„ 
którego autorem jes t m ajor W. !?■ przy krakow- 
sdem  D. 0 . Genie, dr. Tadeusz Piotrowski.

Pom ijając już to, że autor z zawodu wy­
chowawca - nauczyciel młodzieży szkół śred­
nich krakowskich, zdradza treścią artykułu brak 
kultury i znajomości prawa, jakie posiadał ma­
jestat śmierci u najpierwotniejszych nawet lu­
dów, mocą którego to prawa nawet osądzonych 
zmarłych nie wolno było bezcześcić —  musimy 
zaprotestować jak  najsolenniej przeciw porów­
nywaniu Lwowian (w tem i prezydyum m iasta), 
czczących pamięć śp. m ajora Tatara -<Trześniow-, 
skiego do osób obrzucających kwiatami krymi­
nalisty Grodzkiego.

O pomoc w tem zwracamy się do Obywa­

tela Posła z prośbą o zainterpelowanie w Sej-. 
mie Pana - Ministra Spraw W ojskowych, Co za­
mierza uczynić względem jawnego łam ania sub. 
rodynacyi wojskowej przez oficera sztabowego 
dra Tadeusza Piotrowskiego, ogłaszającego 
wbrew zakazowi W ładz wojskowych artykuły 
dziennikarskie . w dodatku tak ohydnej treści. 
Tem bardziej, że ogół Lwowian przeświadczo­
ny jest, iż śp. ppiłk. Madurowicz padł tylko 
ofiarą za cudze winy i że żaden organ lwow­
skiej opinii ‘ publicznej z żadnym zarzutem, n- 
właozającym pamięci tegoż ppłk. nie wystąpił, 
a obecna w Krakowie delegacya lwowska na 
stwierdzenie tego  stanowiska wzięła udział w 
pogrzebach obu ofiar, nie m iał więc p. majon 
Piotrowski żadnych podstaw do s.wego artykułu 
czci Lwowian uwłaczającego.

Równocześnie prosimy o zapytanie Pana 
Ministra Ośw. i Wyzn., czy. jednostki takie, jak  
dr. Tadeusz Piotrowski, mogą być cierpiane 
jako wychowawcy młodzieży.

Ufni, że Obywatel Poseł nie odmówi naszym 
prośbom, kreślimy się

Uczestnicy Obrony Lwowa.

Ę m e p fc i k©lej
Długoletnia wojna, dotknęła nielitościwie 

emerytów, inwalidów; wdowy i sieroty. Tuczne 
te rzesze giną z głodu. Rozprószone po całej 
Małopolsce nie mogą wywrzeć odpowiedniego 
nacisku na sfery rządzące celem poprawy swego 
bytu.

Inicyatywa jednostek energiczniejszych, re­
krutujących się ze sfer robotniczych, lub służby 
kolejowej organizuje luźnych emerytów kolej, w 
związki lokalne, a te łączy w jeden Centralny 
Związek dla Małopolski we Lwowie. Organizacya 
ta wydała już1 i dobre owoce. Setki rodzin eme­
ryckich wdów i sie rot otrzymuje zapomogi, lub 
opowiednie zajęcia ;niejedno rozporządzenie go­
dzące w byt emerytów zostało dzięki zapobiegli­
wości Związku, przy pophrciu Związków zawodo­
wych usunięte; również i częściowo, chociaż 
bardzo minimalne polepszenie bytu już osią­
gnięto.

Ale u nas niestety1 już tak jest, że gdy stwo­
rzy się jakąś organizacye, która okazuje się 
dobrą i sprawną, w yrastają na niej jak  chwasty, 
destrukeyoniści, by dla osobistej am bic ji ze­
psuć robotę zbiorową. Zjawisko to zauważyć 
się daje w Związku kolej. emer. w Stanisław o­
wie, a wychodzi niestety ze sfer urzędniczych.

Centralny Związek emer. 'kol. we Lwowie, 
by położyć kres kreciej robocie, plotkom! ! intry­
gom rozkładczyui, przeprowadził dokładną re- 
wizyę koła Stanisławowskiego, 'zbadał księgi, 
kasowość, ca łą  gospodarkę obecnego Wydziału 
kruthiącycli się ze sfer robotniczych, lub służby 
i znalazł metyl©) wszystko w największym po­
rządku, lecz stwierdził, że dotychczasowa pra­
ca Wydziału a szczególnie prezesa Koła, byłego 
konduktora p. Luli jest uczciwa, a dla emerytów 
stanisławowskich owocna i dobra. Dzięki za­
pobiegliwości, wytrwałej a celowej pracy p. 
Luli setki emerytów, wdów i sierót otrzymało 
wydatne zapomogi. Lula zainteresował szero­
kie warstwy czynnej służby kolej, losemi i ńędzą 
emerytów, w następstwie czego płyną hojnie 
datki do Związku na rzecz tych najbiedniejszych 
rzesz. lnicyatywie Luli zawdzięczają em eryci sta­
nisławowscy powstanie i rozwój Związku swoT 
jego szereg ulg, ułatwień i szczerą obronę ich 
interesów, więc oceniając to bezstronnie, muszą 
uznać, jak to uznał Związek Centr., 'że dzięki 
Luli Związek stanisławowski spełnia dobrze swe 
zadanie i zasługuje na zupełne zaufanie. Kre­
cia robota rozkładczych jednostek nie powinna 
zachwiać emerytami, lecz dodać im bodźca, by

twardo stali przy Związku, karnie i solidarnie 
w nim pracowali, bo tylko wówczas pćprawią 
swój byt nieszczęśliwy. Wszelkie osobiste — 
ogólnej sprawie nader szkodzące ambieye 1 
ambicyjki należy odłożyć na lepsze czaśy, ...gdy 
głód i nędza znikną z rodzin emeryckich.

Również nie należy błahostek, lub dro­
bnych nieformalności pepełnionych nieświadomie 
z braku „wysokich studyów" .wydmuchiwać do 
niebo ty cznjroh rozmiarów, lecz przyjść z po­
m ocą i radą fachową tym, którzy pracą i uczci­
wością niosą ulgę nędzarzom emerytom; a pra­
cę tę tem wyżej cenić należy, gdy dokonały 
ją , niesprawne może, lecz uczciwe i bezinte­
resowne ręce, głowa i serce byłego robotnik;., 
lub sługi kolejowego.

W reszcie należy wspomnieć, że gdy Za­
rząd kolejowy skrzętnie zamyka uszy, by nic 
słyszeć harczenia samobójstwem, lub śmiercią 
głodową ginących emerytów kolej.... to Z,wią­
zki zawodowe oraz czynni pracownicy kolejo­
wi coraz goręciej zajm ują się losem " i  nędzą 
swej. „nieszczęśliwej starszej braci, wdów i s k ­
rót po n ich" i wspierają ich wedle możimści

Pracownicy djTrekcyi lwowskiej zebrali o- 
statniemi czasy i oddali do dyspozycyi Cenir. 
Zw. na zapomogi dla emerytów kolej, inwalidów 
wdów i sierót dalszych 63.000 rrik., zaś Zwią­
zek okręgowy konsumów kolej. Dyrekoyi lwo­
wskiej przeznaczył na ten cel 250.000 mk

W Stanisławowie złożyła czjmna służba do 
dyspozycja tamtejszego Kola na zapomogi dla 
tam tejszych em. wdów i sierót 100.000 mk., 
zaś Związek Okręg, konsumów kolej, w S ta­
nisławowie z czystego zysku 100.000 nile i 
kwoty te zostaną rozdzielone w najbliższych 
dniach pomiędzy najbiedniejszych, a jest ich 
ponad 20.000.

Za tę hojną pomoc, składa C. Zw. serdeczne 
podziękowanie czynnym pracownikom kol. Ma­
łopolski, którzy niezapominają o swej nieszczę­
śliwej „starszej b raci". A ta ,,brać“ uczyniła 
ich sztuki i m ajsterstw a kolejowego, a gdy ste­
rała zdrowie w ciężkiej pracy kolej, została 
na starość bez środków do życia, bo rządzące 
sfery kolejowe zapomniały zupełnie, że pozo­
stali na świecie starcy f weteran, kol. oraz 
wdowy i sieroty po tych, którzy w tej służbie 
stracili życie, często tragicznie pod kołami po­
ciągu, lecz zatfsze jfr służbie społeczeństw n, 
żyją w nędzy, a niektórzy z obawy przed śm ier­
cią. głodową, kończą samobójstwem.. A m ają ci 
nieszczęśliwa prawo clo opieki sfer rządzących, 
bo oni to stworzyli ten gmach kolejnictwa, któ­
rego odziedziczyło Państwo Polskie, lub pracą 
swoją przyczynili się do jego udoskonalenia.

Inż. S- N.
— ----

PRZEMYSŁ WĘGLOWY W CZECHO- SLOW.
(Russpress). ł W pierwszym kwartale r. b. 

w Czecha- Słow acyi przystąpiono do eksplon- 
tacyi 8 nowych kopalń węgla, z których 2 ka­
miennego i 6 brunatnego. W kopalniach pra­
cowało 79.392 robotników, t. j. o '1.240 wię­
cej, niż w ostatnim kwartale roku zeszłegtó 
W kopalniach węgla brunatnego pracowało 
54.235 robotników, czyli 749 więcej, i»iż w o s­
tatnim kwartale roku zeszłego. Węgla kamienne­
go wydobyto 30,636.056 q, czyli o 8 ‘89 proc 
więcej, niż w ostatnim kwartale roku zeszłego; 
węgla brunatnego —  54,348.851 q, czyli o 8 ‘38 
proc. więcej, niż w ostatnim kwartale roku ze­
szłego. Koksu wyprodukowano 3,974.324 q, bry­
kietów — 192.862 q, brykietów z węgla bruna­
tnego 442.630 q.

W pierwszym kwartale roku bież. sprowa­
dzono z Niemiec do Czecho- Słow acyi 315.1341 
q węgła, i 30.978 q koksu. Wywieziono przewa­
żnie do Niemiec 'i Austiyi 228.842 ton węgla 
111.415 ton koksu, 1,001.745 ton węgla bruna­
tnego i 18.639, ton brykietów 

— —

BUDŻET WĘGIERSKI.
(Russpress). Budżet węgierski na rok 1921 

—  1922 przewiduje 26.764 mil. koron wydatków 
i 20.296 mil. koron dochodów. W ten sposób 
deficyt wyniesie 6.468 mil. koron.
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J f o w i n t f  z  d n i a .

Lwów, 14 lipca.

TRUPA WILEŃSKA w SALI COLOSSEUM.
We czwartek 14 lipca o godz. 8-ei wieczór .Sobótki".

WYKŁAD TOW. POSŁA DIAMANDA. W  pią­
tek o godz. 7 wieczorem w sali ratuszowej, sta- 
ranieni „Życia", Związku polskiej akademickiej 
młodzieży socyalistycznej, wygłosi poseł tow. dr. 
Diamand wykład o 'powojennych objawach ruchu 
społecznego w Anglii. Prelekcya ta, wygłoszona 
przez tow., który niedawno miał sposobność 
poczynić wiele ciekawych cbserwacyi, wywoła 
te z  wątpienia ogólne zainteresowanie. Bilety wstę­
pu będą do nabyciu od godz. 6 przed wykładem 
w cenie krzesło 30 mk., miejsca na galery: i na 
sali 20 mik.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 
w czwartek 14 bm. o goaz. 6 wieczorem w sali 
posiedzę Rady miejskiej. Na porządku dziennym 
między im i cmi sprawa podwyżki gazu i elektrycz­
ności.

WYJAŚNIENIE. Po zasięgnięciu bliższych in. 
formacyi odnośnie do „Biura karłow ego" dyrek- 
cyi kolei we Lwowie, wypada wyjaśnić: Jak  
wiadomo , ministerstwo kolei wydało w kwietniu 
1919 r. „Tymczasowo przepisy o przejazdach 
ulgowych", którymi odebrano wiele praw- ulgo­
wego przejazdu nietylko kolejarzom, a zwłaszcza 
emerytom, lecz zarówno osobom trzecim. Powsta­
ło stąd zrozumiałe rozgoryczenie, łagodzone oso- 
tf-ścio przez prezesa, p. Barwicza, poleceniem 
stosowania 'dawniejszych przepisów do czasu o- 
stajecznego zrewidowan a sprawy przez minister­
stwo. Niestety min. koki nie cofnęło wydanych' 
zarządzeń i 'poleciło równocześnie wprowadzić 
z 1 stycznia 1921 „dowody tożsamości" po cenie 
2 maiki za sztukę. Przysłane w tym celu druki 
nadeszły jednak dopiero w lutym b. r., i to po 
6 mjk. od sztuld —  tak ,iż „Biuro kartow e" mu- 
siaro zwracać podania stącyom do uzupełnienia 
nateżytości, a gdy ministerstwo przyznało w tym 
samym czasie iegiijm aeye nieetatowym i ich ro­
dzinom, ilość mający cii się wygotować legityma- 
cyi doszła do 130.000 sztuk. Łatwo więc pojąć, 
że opóźnienie wystawienia „dowodów tożsamo­
ści" nie można stanowczo w danych wypadkach 
przypisywać , ,Biuru karłowemu" wogóle, a p. 
Reerowi w szczególności. Przeciwnie — ta zbyt 
szczupła grupa pracuje ponad siły. Należy tylko 
znać rzecz dokładnie >i tiaktować ją  bez uprze­
dzeń osobistych , niesmacznych animozyi i inwek­
tyw. Ewentualnego bałaganu w powykszej ma- 
teryi narobiły jedynie warszawskie władze kole­
jowe, do których ‘też wypadałoby adresować ża­
le i skargi. Należy w końcu zauważyć, że 80.000 
nodań o łagitynpeye, wniesioiłfeh już po przepó 
sanym terminie 15 czerwca b. r., do końca lipca 
1921 znajdzie się w posiadaniu petentów.

SKANDALE PUZAPPOWSKIE. Agencya 
handlowa Puzappu we Lwowie, która magazyno­
wała artykuły żywnościowe „Polsko - asneryj- 
kańskiego komitetu pomocy dzieciom" rozkra­
dła 12 wagonów artykułów spożywczych, w ar­
tości 9 mil. r a t ,  bodących własnością, wymie­
nionego komitetu. Śledztwo w sprawie nadu­
żyć puzapppwskich trwa nieprzerwanie i po­
trwa jak  twierdzą wtajemniczeni przez szereg 
m iesięcy.

OSZUSTWO Z WAGAMI. Karol Rudzik, m aj. 
ster ślusarski przy ul. Gródeckiej 43 wyrąb" ał 
wagi /które zaopatrywał fałszywym stemplem. 
Policy a wpadła na trop oszustwa i aresztowała 
Rudzika, którego odstawiono do sądu karnego.

SPROSTOWANIE. W  związku z notatką 
„Dziennika Ludowego" Nr. 86 z 14 kwietnia 1921, 
p. t. „Z praktyk żania-m skich" — D. Ol G. upra­
sza o zamieszczenie po rnyśii § 19 ust. pras. 
następującego sprostowania:

Jak  stwierdziły przeprowadzone dochodzenia, 
ówczesny D-ca dworca w Czortkov.de ppor. Czar­
niecki zachowaniem się swem wobec podróżnych 
nid ogóP  nię przekroczył w tuczem przepisów 
służbo wycli Ostrzejsze w formie zatargi miały z a 
polio i  o ciężką walkę z falą pa.rkarstwa i szmu- 
glerstwa, przewalającą się ze Wschodu przez 
Czortków.

Nie stwierdzono natomiast wypadków prze­
prowadzania przez wymienionego rewizyi u ko­
biet. Rewizye takie w razie szczególnie uzasad­
nionych podejrzeń przeprowadzała w odosobnie­
niu zaufana kobieta. Również n,ez,godne z prawdą 
jest, jaltoby protestujących zmuszał do posłuchu 
groźbą rewolweru. — Szef Sztabu: Marjańsfci 
pułk. m. p.

PODRZUCONE NIEMOWLĘ. Katarzyna 'Bie-

tystyoznego 12 dywiżyi piechoty, w przejeździ? 
z Tarnopola do Lwowa na dworcu Czarnio wie- 
cfciim rozbili ,vagon i skradli worek ryżu o wadze 
80 kg.

Grzegorz Czuchraj na dworcu towarowym 
skradł paczkę r.a-'ełnioną częściami maszynowemu 
na szkodę Oyreroyi kolej. Paczkę tę usiłował 
wynieść za obręb dworca. Wymienionych złodziei 
aresztowano.

 <>»♦--
-  W SZYSCY OFICEROWIE i równorzęd­

ni, przeniesieni w stan spoczynku po dniu 1/4V. 
b. r., zgłoszą się bezzwłocznie w przynależne m 
p K. U. Należy przynieść z sobą akt ślubu i me­
trykę urodzenia dzieci.

D. O. Gen. l WOW, 
Wydział V. a. Szt.

Psd adresem Wydziału dla spraw 
aprowlzaayjnych m  Lwowie,

Stryj, 8 lipca 1321. 
Przypominamy Szan. Wydziałowi, że we 

wschodniej Małppolsce istnieje mieścina, nazy­
wająca się Stryj, o której mieszkańcach Szan.

lińska znalazła wczoraj w korytarzu Narodnego | W  dzi„f vvicjti te w zupełności zapomniał. Już 
^ u c o n e  memowlę płci męsk-ej, liczące | trzec ^ p rz y d z ie la  się im żad-

cfeo>o 2 tygodrfe, ubrgne w różową sukienkę 
Podrzutkiem zajął się komisaryat I. dzielnicy.

SLN ZAC, jNA KRADZIEŻ Trupa artystów 
% Kilowa zamieszkała w 'Świdrze, gdzie urzą­
dzano koncerty. Oiitggjdaj gdy wrócili z koncer­
tu do domu, zastali artystkę Adelę Babinowicz 
skrępowaną sznurami i przywiązaną do łóżka.

ych kontyngentowych artykułów spożywczych, 
które natomiast w innych miastach są staie przy­
dzielane.

Jak  Szan. Wydział dba o aprow izację tu­
tejszych mieszkańców, niech posłużą nagie cyfry. 
Od dńia 1 stycznia do dziś otrzymali tutejsi oby­
watele towary kontyngentowe w następującej

= pokoju był brak biżuteryi artystek, w arto ści; ilości: 20c5 dkg. cukru, 22 ckg. mąki kuchennej, 
j o.co: 6 milionów m a n ę  Labinoniezówna Iwier- i 105 okg. mąki razowej, kukurudzianej 22 dkg.,
dziła, że bandyci napadli pa ni;;, u związawszy ją  j grysiku 15 dfcg., kilka topsk soli, parę litrów nafty 
dokonań rabunku. ^Śledztwo jednak wyka? etc h  to już cała aprowizacja. Czy uważacie panowie, 
że popełniła, ona wraz^z aktorem Zc ljarew em  j •>© więcej do życia nie potrzeba? Zapytujemy, jak 
kaad ioż, a następnie sfingowała n a p a l i  rą b u -[można w 'taki sposób w dzisiejszych czasach ba­
nek. Biżutsryę znaleziono zakopaną nad rzeką dzi traktow ać?
Złodzieji aresztowano. | Ale j na gruncie stryjskim kompetentne czyn.

UJĘCIE 
miejsce liczne 
że nieznany 
następnie zaś
kradał przy sposobności mieszkanie odbiorcy te­
go słodkiego towaru. Policya stwierazua, że oszu­
stwa te popełnia! Jan  Woź.niakiewicz, zamieszka­
ły przy ul. Pod Dębem 18. Na podstawie zeznań 
sąsiadów stwierdzono, że on i rodzina jego w 
czasie rabunków w listopadzie 1913 r. brali udział 
w rabunkach tych i kradzieżach. Podczas rewi­
zyi znaleziono u nich mnóstwo rzeczy podejrza­
nego pochodzenia. W obec tego aresztowano Ju ­
lię, brata jej Władysława, oraz matkę ich Anielę 
Woźniakiewiczów.

UJĘCIE SPRAWCY KRADZIEŻY W  BORY­
SŁAWIU. W  akcyjnej spoice elektrowni okręgo­
wych w Borysławiu nocą na 25 z. m. skradziono 
materyały elektryczne wartości 300.000 mk. W y- 
wiadpwcy policyi Kraszewski ze Stryja oraz Paw­
lus i Olszańsfci ze Lwowa wpadli na trop złodzieja 
i wyferyli go w osobie Bieiowkddego, który rze­
czy skradzione sprzedał we Lwowie i w Stryju. 
Rzeczy skradzione odebrano, zaś Biełowiecfciego 
osadzono w areszcie w Stryju.

KRADZIEŻE. W olf Kamm skradł na dworcu 
głównym żonie ofieyała sad. portfel ze znaczniej­
szą gotówką. Kamma zdołano zatrzymać i o fie­

st wo wraz żs swoim komisarzem aprowizaeyj- 
nym myśli nie wiadc-mo o czem, w spółce handlb- 
wo - rolniczej „Rolnik"; powiadają, że cni są 
tylko od tego, żeby towary kontyngentowe roz­
dzielić, Ą biedny obywatel, który na wojnie nie 
dorobił się majątku, i żyje z emerytury iub nędz­
nego zarobku, przymiera formalnie głodem wraz 
z dziećmi, bo drożyzna tymczasem staie wzrasta. 
Towary w wolnym handlu (czytaj pasku) dochodzą 
cen niebywałych: 8u0 mk- 1 kg. cukru, 120 mk. 
1 kg. grysiku kukurudzianego, 180 mk. 1 kg mn. 
Sri, 120 mk. 1 kg. chleba, mięsa mimo spadku 
ceny bydła kosztuje 240 mk. wieprzowe, smaiec 
450 mk., wołowe 120 mk. i t. d;.

I w takich warunkach mu ludność żyć i za­
chować spokój. Cierpliwość naprawdę ma swoje 
granice!

SZKODNICY PAŃSTWA I OGÓŁU LUDNO-i brano mu pieniądze. W  urodzę pa policyę kie- 
SCI. W  Krakowie i na pograniczu zarganizo-' s żonko wiec zbiegł z dopożki i ukrył się pctl wej- 
w-ały się szajki, które przemycają towary całymij ściajn na strych w realność, przy ul. Rappaiporta
wagonami za granicę. Władze wdrożyły docho­
dzenia przeciw Władysławowi Żurykowi, znam 
mu handlarzowi w Kuakowie, za wywóz słoninyI

7 a. Tu zbiega odszukano i odprowadzono do 
aresztów policyjnym!:.

W  hotelu Zehnguta z pokoju Nr. 6 skradzio
do Niemiec. Żuryk w ostatnim czasie zakupił 110 110 na szkodę Kowe.a Matusa, artysty z trupy wi- 
sztuk bydła w Stryju za 8,800.000 nur., które na- M ęskiej, portfel z 220,030 jnk. i torebkę, 
ładowawszy na wagony , usiłował przewieść ćo| Ze strychu w realności przy ul. Głębokiej 3 
Niemiec. W  Trzebini transport ten przytrzymano skradziono na szkodę Ernestyny EhHjchowej bie­
gi Żurkiem zajęła się psrofcuratorya państwa. -j liznę wartości 100.000 rafc.

I U KSIĘCIA - RANA KRADNĄ. Zeszłego iń ie -L  ,.W . ,vozie tramwajowym K-D skradziono J .
siąoa u Balicach pod Krakowem odbył- się bal Sarl^ * ‘f » u P °rtfel ^  z 7'°®° . T.
- Hieronima Radziwiłła. Podczas zabfawy tej . ^egionow skradziono Eliaszowi Lemel-
slkradziono dwie złote bioszki bogato wysadzane| -ar )̂wi złotą dewizkę z j>ereikami wartości
brylantami wa.tości 600 tysięcy uk. Poszkodo-i mi
wany z pomocą policyi szuka skradzionych przea , KRADZIEŻE KOLEJOW E. Eug. Janiszewski 
miotów, i złodzieja. 1 i Zygm. oasip^Ł, szeregowcy z amfcptetoiyuiL den-

S p r a w y  p a r ł y j / i e .

*  W ZYW A SIĘ ■ te wszystkie organizacye 
partyjne we wschodniej Małopolsce, które dotych­
czas nie przeprowadziły jeszcze wyboru delegatów 
na Kongres, aby dokonały go jak najrydbej, a 
nazwiska delegatów przesłały bezzwłocznie do 
Sefcretaryatu C. K, W . P. R. S. w W arszawi-, 
W arecka 7 i Sefcretaryatu P. P. S. d]a wsch. 
Małopolski, Lwów, Sykstuska 21 ,11. p.

Sekretaiyai.

ZŁOTO W STANACH ZJEDNOCZONYCH.
(Russpress.) Zbog.icenie się Stanów Zjedno­

czonych wyraża się dobitnie w nadmiernem po­
większeniu się zupasu złotego. Napływ złota, 
europejskiego do Stanów Zjednoczonych, jaki 
się rozpoczął w czasie wojny, trwa dotąd z 
niesłabnącą silą . W diągu 5 miesięcy r. b. import 
złota do Stanów zjednoczonych przewyższył je ­
go eksport o 300 milionów dolarów. W dni u 1. 
czerwca, zapas złota w Sl-anach wynosił 3 mi_ 
dardy, dolatów.
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Morderstwo Bukatowej za PersetiRówką,
Śledztwo w sprawie tego besfyalskiego mor­

derstwa zostaio w policyi państwowej wczoraj 
skończone. Aresztowana morderczyni nazywa się 
Marya Ficek, zwana także Dyszkowską, iiczy lat 
28. Przez dłuższy czas żyia ona wspólnie z Ro- 
syaninem Dyszkowskim, który wyjechawszy do 
Rosyj, pozostawił ją  bez utrzymania wraz z 6-cio 
letnia córeczką. Bukałową poznała przed laty, 
miesz-tcając w jej sąsiedztwie. W  ostatnim czasie 
Ficek mieszkała przy matce przy ul. Nowy Świat 6.

Od dłuższego czasu utrzymywała ona znajo­
mość z pewnym plutonowym żandarmeryi, sta- 
cyonowanym obecnie w Równie.

Fioek zrazu twierdziła, że rzekomo często 
posyłała „narzeczonemu" do Równa pieniądze 
przez niejakiego Janickiego, który znów doręczał 
jej listy od narzeczonego.

Pewnego razu Janicki na dworcu kolejowym 
rzekomo wydarł jej z rąk 3.000 m k , przyczem 
skaleczył ją w szyję, poczam wraz z pianiądzmi 
aba-agł. W  przesyłkach tych rzekomo pośredniczyła 
bukatowa.

W  ostannkn czasie Ficek Odwiedziła narze­
czonego w Równem, który zaprzeczył, jakoby 
olrzymywat od niej pieniądze, twierdząc, że wi­
docznie Bukatowa wra ? z Janickim oszukiwali ją. 
Równocześnie „narzeczony" ów-1 dał jej poznać, 
zse pragni e zerwać z nią stosunki. Ficek posta­
nowiła zemścić się na Bekał owej i na jej prośby 
narzeczony przysłał jej owego Janickiego, ażeby 
obił Bukałową.

Morderstwa rzekomo miała dokonać z po­
mocy Janickiego.

Poiicya aresztowała owego „narzeczonego", 
którego sprowadzono do Lwowa. ,

Ficek, siedząc w areszcie śledczym, namó­
wiła stojącego pod  oknem chłopca, ażeby dbniósł 
jej narzeczonemu, że w szjstko to, oo zeznała od­
nośnie do jego osoby, odwoła, gdy otrzyma od1 
niego 20.000 marek. Chłopiec ów powiadomił o 
tern poiieyę.

Ficek trudniła się poprzednio kabał ars twem.

Śledztwo stwierdziło, że odwiedzała ją liczna 
„klientela^, wobec tego musiano przesłuchać licz­
nych świadków, ażeby stwierdzić, o ile jej zezna­
nia są prawdziwe. Usta o_io, że była ona za ubo­
gą, ażeby mogła posyłać znaczniejsze sumy na­
rzeczonemu. Wobec wyniku śledztwa Ficek zmie­
niła zeznania, twierdząc, ża

morderstwa dokonała sama
z zemsty za wyzyskiwanie jej przez Bukałową. 
Nagromadzone dowody wjdeazują jednak, że Ficek 
dokonała morderstwa dla rabunku i korzyści ma- 
teryainycn. Na miejscu zbrodni zabrała ona swej 
ofierze 2.500 marek, przeznaczanych na zaićupno 
czereśni. Następnie Ficek chciała dkraść mieszka­
nie Bukatowej, twierdząc, jakoby ona pokrzyw­
dziła ją  w niecny sposób, zabierając jej poduszki 
i pieniądze, a następnie zbiegła.

Subiokatorka Bukatowej, Marya Kunicka 
sprzeciwiła s ’ę zabieraniu rzeczy tern bardziej, że 
Ficek zamyślała mieszkanie to wynająć jakiemuś 
wojskowemu. W obec togo sprawa oparła się o 
inspefccyę policyjną  ̂ gdzie kazano Ficekównie 
zwrócić rzeczy i nie nagabywać obcego miesz­
kania.

Z chwilą rozpoznania zwłok Bukatowej a- 
resztowano zbrodniarkę, która dopiero po dłuż­
szym namyśle przyznała się do popełnienia mor­
derstwa.

i ŁJa miejscu zbrodni znaleziono pewną ilość 
włosów kobiecych, a jak zr.awcy orzekli, nie są 
to włosy zamordowanej ani też zbrodniarki. Na­
suwa to podejrzenie, że była przy zbrodni trzecia 
kobieta, pomimo twierdzenia Ficekowny, że zbrod­
ni dokonała sama.

Dalsze śledztwo wyświetli tę wątpliwość.
Morderczyni znajduje się w pierwszych mie­

siącach ciąży, oo ją  ocaliło przad sądem doraź­
nym. Dziś odstawiono ją  do aresztów sadu kar­
nego, zaś jej narzeczonego, jako niawinnie wmię- 
szanego w tę sprawę, wypuszczono n.a w oność.

3  m e n u  r o b o t n ic z e g o .

3  Jg/f ro z p r a w .

MORDERCZYNI SW EJ CIOTKI.
Nocą na 1. stycznia z. r. we wsi Hołosko 

Rawskie, Ewa Hnidec, licząca lat 19, siostra je j 
Maroni a, lat 17, i Parańka Zadotynna, lat 16, 
zamordowały śpiąca swą ciotkę Marunie Kłyu 
mową., uderzeniami w głowę. Na drugi ck.iań 
dwie -pierwsze zafccLaty trupo, za stodołą. Łuć 
■Zadołynny, lat 29, kochanek Ewry Hnidec, Mu* 
fya Zadolynna i Kaśka Kłym byli pomocni w 
tej zbrodni lub w zacieraniu'śladów . Motywem 
zbrodni, były niesnaski pomiędzy zamordowa­
ną a siostrzenicami, które stale się powtarzały 
'albowiem wspólnie zamieszkiwały w jednymv do- 
inostwie.

Dnia 23. lutego b. r. odbyła się rozprawa 
która, odrocźono dia zbadania stanu umysłowego 
Ewy Hnidec.

W śledztwie policyjnem, Ewa obciążyła ze­
znaniam i wszystkich w ym j*(?onych. Na wczo­
rajszej rozpraw.e jednak zeznała, że jsama 'zamor­
dowała ciotkę. W szyscy inni do winy się nie 
przyznali.

Sędziowie przysięgli pytania w kierunku 
zbrodni morderstwa zaprzeczyli, potwierdzając 
zbrodnię zabójstwa dokonaną pracz trzy pier­
wsze oskarżone, zaś współwinę Lucia w zabój­
stwie.

Trybunał skazał Ewę Hnidec i Lucia Za- 
dołynnego po 3, Parańkę Zadołynną na '2 lata, 
zaś Marunię Hnidec na 25 miesięcy ciężkiego 
więzienia. Kaśkę K łym  i  Maryę Zadoły nną uwol­
niono od wiiiyfi fcaiw.

Zasądzeni wyrok przycięli.
Rozprawie przewodniczył ś t  r. Fida, oska-
j)pok. OConâ ra ci, bronn dr, PhusŁbj.

Olaczega wybuchł strejK refeotis. 
budowlanych.

W prasie burżuazyjnej opublikowali praco­
dawcy twierdzenie, żc robotnicy budowlani zo­
stali przez jakieś żywioły wrogie państwu pod-, 
mówione do strejku, że zarabiają olbrzyoue su­
my, bo od 700 —  1000 utfk. za 8 godz. dzień 
pracy, że streik fen został wywołany, aby u-, 
niemożliwie urządzenie Targów wschodnich.

Otóż wszys-kó 1o jest pospolitem oszczer­
stwem i kłamstwem.

Przedcwszysfkiem robotnicy budowlani za­
rabiali dotąd od 400 do 500 nild, co chyba na 
utrzymanie rodziny złożonej przeciętnie z 5 o- 
sób wystarczyć nie może. Rozumiał to jeden 
z przedsiębiorców i sam podwyższył robotni­
kom płacę na G00 mtkf. I ponieważ robotnicy tą 
wyższą płacę przyjęli, to wśród majstrów! i bu­
downiczych nazywa, się zerwaniem urnowy, a 
przedsiębiorcę owego napadli za złamanie soli­
darności i poddali pod sąd polubowny.

I tu leży przyczyna strejku. Robotnicy od­
dawca żądali podwyższenia 'cennika za robotę, 
ą chyba nie mogli pozwolić na to, aby uzyskana 
już płaca została im zredukowana.

Także w urządzeniu Targów wschodnich 
nikt nie myśli przeszkadzać, jeżeli one m ają 
ożywić życie przemysłowe w haszom mieście, 
będą bardzo chętnie współdziałać, ale kłam­
stwami P. T. pracodawcy daleko nie zajadziecie!

*  POSIEDZENIE PEŁNEGO PR EZ Y D Y U M  
KOMISYI Z W: ZAWÓD, odbędzie się w soDotę 
16 bta. o godz. 6 wieczorem, Rynek 8, I. p- — 
Obecność wszystkich konieczna.

§ ST R EJK  ROB. PIEKARSKICH został pra­
wie w całości ukończony. Mianowicie nie do­
szło jeszcze do porozumienia w piekarniach 
prowadzonych fabrycznie. Na największy opór 
napotyka załagodzenie konfliktu w fabryce Afer- 
kury, gdyż p. dyr. Kiełbusiewicz nie chce uznać 
organizaąyi robotników, ani korp oracja m aj­
strów go nic nie obchodzi, on chce m ów ił tylko 
ze ^swoimi" robotnikami. Ponieważ robotnicy 
nie są .Jeg o " a w imieniu wszystkich wy stert 
puje związek, dlatego nie ma na razie widoków; 
załagodzenia konfliktu.

§ STREJK  V/ ZAWODZIE BUDOWLANv M 
W E LW OW IE. Tow. pracującym w zawodzie bu­
dowlanym podaje się do wiadomości że z dniem
1 1 -go lipcą br. stajemy do walki cenpikowej, na 
rawoo-ntej nam przez Pp. pracodawców, a zarazem 
aperujorny do towarzyszy murarzy i cieśli zamiej­
scowych, by omijali Lwów w czasie trwania 
stnejku.

§ BACZNOŚĆ CUKIERNICY omijajcie Lwów, 
gdyż stoimy w strejku. W  każdej sprawie zgło­
sić się Zielona 7. I p.

§ BACZNOŚĆ METALOWCY I STOLARZE! 
omijać należy fabrykę Banku Polskiego z powo­
du rozpoczętej przez pracowników akeyi cenni­
kowej..

§ ZWIĄZEK TOW. KAMIENIARSKICH we 
Lwowie podaje do wiadomości, że bojkot pra­
cowni p. Fk Perjera i A. Króla we Lwowie i 
w Drohobyczu trwa nadal od 8 tygadm Ostrzega 
się przeto zorganizowanych towarzyszy fcamie- 
niarslrfeh przed przyjmowaniem pracy w tych fir 
mach we Lwowie i w Drohobyczu przy budowie 
gmachu sądu krajowego

§ STREJK  ODLEWACZY ŻELAZA w Stryju 
wybuchł w fabryoe Wehrsteina. Aż do ukończenia 
strejku omijać Stryj!

8 ROBOTNICZE SKŁADKI NA STREJKU - 
JACYCH. Dotychczas złożyli na rzecz strajkują­
cych: Związek kamieniarzy 3.050 mit., Zw. mu­
rarzy i cieśli 13.121 mk., fryzyerów 1.805 mk.,
12 rb., 1 lej, stolarzy „Zgoda" 11.053 mk., kraw­
ców katoi. 2.220 mk., żydowskich 3'.350 mk., szew­
ców 4.355 mk., urzędnicy Kasy chorych 1.500 mfcf 
Razem 40.004 mik. 12 rb., 1 tej,. Komisya Związków 
Zawód, wzywa do cal szych składek na ręce psre- 
zydyuan Komisyi Związków w godzinach wieczor­
nych, Rynek 8, I. p.

Komunikaty.
X  BACZNOŚĆ ROBOTNICY SZEW SCY! W  

niedzielę 17 hm. o godz. 10 rano w lokalu Ry­
nek 8 odbędżie się nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie w sprawach "bardzo ważnych.

X  BACZNOŚĆ CEGLARZE! Grupa Ceglarz^ 
Lwów zwołuje dnia 17 lipca g. 10 rano w sali 
Stow., ul. Zielona 7, I. pj. Walne zgromadzenie 
z porządkiem dziennym.: 1) Sprawozdanie Zarzą­
du; 2) Sprawozdanie kasowe; 3) W ybór nowego 
Zarządu; 4) Wnioski. — Towarzysze i Towa­
rzyszki jawcie się licznie! — Za Komitet: Józef 
T arnawsłd.

X  DOWÓDZTWO MIASTA ogłasza: W  in­
teresie bezpieczeństwa opółu zosały wydane ostra 
zarządzenia, szczególnie na wszystkich terenach 
kolejowych. Nie wolno chodzić- po torach, obiek­
tach i terenach kolejowych. Należy na każde za­
wołanie patroli wojskowych lub policyjnych na 
tycbmiasi stanąć. Przekraczający ten zakaz na­
rażają sw e  życie na niebezpieczeństwo.

X  WALNE ZGROMADZENIE STANISŁA­
WOWSKIEGO KOŁA EMERYTÓW  KOLEJO­
WYCH odbędzie się 16 lipca 1921 o godzinie 15 
popołudniu w Stanisławowie w sali zjednoczo­
nych -mieszczan przy ul. Romanowskiego 19.

ingerujcie w ,D ziem *lu  Ludowym*, j



„Cz ic n n iu  l u d o w y N r. l i i :

I W »r  swacn togo działu 
odmWć s :q należy do 

i Kolt::.yi Związku Kas 
j fthoryci: ^ Małopolski i

L W Ó W
■ ul. Kopernika '. 26, II. p. Bzial poświęcony sf/rawom ocliroiiy i ubezpieczenia pranjąpcli

{ Wychodź!
r a z  m a  Ac y t l s s ś t . i i  j

jako organ 
Komisy! Związku Kas j 

dla chorych. I

Jak szanujemy ustawy.
Od góry idzie i iść powinien przykład do­

bry. Nie wolno nam się dziwić chłopu-wójtowi, 
który np, ustawy o Kasach chorych nic chce u- 
znać. Uczą go tego różni panowie, posłowie, mi­
nistrowie, doktorowie i profesorowie. A nauka 
taka nie idzie w ias. Bo tam gazie chodzi o to 
aby nie płacić czegoś, tam się niechętnie słucha 
przepisów, a gdy przychodzą i uczą nas „nie 
słuchajcie tego, to nie potrzebna rzecz" to się 
bardzo chętnie namowie ulega. . !

Wprawdzie ustawa o Kasach chorych nie 
stanowi fundamentu is!nien'a państwowego, a!e 
jest tak samo ustawą uchwaloną przez Sejm i 
publicznie ogłoszoną przez powołane czynn ki wy­
konawcze jak konstytucja, jak ustawy podatko­
we i t. d. Dzisiaj partyjne zapędy są zgodne z 
interesem tych, którzy nie chcą płacić do Kasy 
chorych, więc wolno łamać tę ustawę bezkarnie 
Jutro przyjdzie jakimś innym Głąbińskhn lub J e ­
lonkom, Pudrom lub Rossetom na myśl zwalczać 
zwalczać ustawy podatkowe i uczyć, że nie trze­
ba .płacić podatków i to też 'będzie tak samo 
wolno.

A nauka ta istotnie nie idzie w las. Bo już nie. 
tylko wójt lub polieyant gminny, prezes związku 
miast lub obszarink, którzy mogą nie znać prawa 
i skutków nie szanowania ustaw, ale naczelnicy 
władz uczą jak nie s:a..ow ać ustawy — ba, nie- 
tyliko uczą, ale udzielają

rcgatię za stosowania się do ustawy.
Ten dowód jaskrawy nieszanowania przepisów 
ustawy przez takich, którzy na straży wykony­
wania ustaw stać winni, podajemy do publicznej 
wiadomości.

Dyrektor Urzędu pocztowego przyjął siłę za­
stępczą .S iła  taka jest tak da.ece prowizoryczną, 
że każdej chwili może być wydaloną. Nie ma 
nomióacyi ani stabiiizacyi — chyba nie ulega 
wątpliwości, że podlega ubezpieczeniu. Dyrektor 
uifcrżu pocztowego siłę tę zgłosił, jak  należy, 
w Kask Chorych. Urzędy muszą listy płatnicze 
przedkładać przełożonej w ‘aizy. Władza przeło­
żona — prezydent Ei mławski własnoręcznie pod- 
pisaay — udziela dyrektorowi naganę za to, że 
ubezpieczył tę siłę zas ępczą. Pfetao to brzmi:

„Zawiadamia się urząd, że

w sprawi* uLtyzpiccsenia w Kasie chorych

urzędniczych sił zastępczych (substytutów) przed­
łożono Ministerstwu poczt i telegrafów w War­
szawie odpowiedni wniosek, który dotychczas nie 
został zatwierdzony. Urząd b iz  zezwolenia ‘Dy- 
rtkcyi samowolnie ubezpieczył substytutkę X. Y. 
w tamtejszej powiatowej Kasie chorych, wsku- 
tJk  czego dyrekeya zmuszoną była wyasygno­
wać tej Kasie przypadającą kwotę. Takie samo­
wolne postępowanie

■gani się Psuta Dyrektorowi

i o ile Ministerstwo poczt i telegrafów na ubez­
pieczenie urzędniczych sił zastępczych (substy- 
rutów) w Kasach chorych się nie zgodzi , będzie 
Pan Dyrektor obowiązany pokryć wyasygnowaną 
kwotę z własnych funduszów.

Prezydent Bieniawsltfr
Dyrektor poczty odniósł się do Kasy pismem, 

do którego to „upomnienie" władzy dołączył, 
z żąaaniom wymeldowania osoby, -o której mowa, 
bo lęka się, że przyjdzie mu istotnie samemu za­
płacić. Kasa odmówiła żądaniu wymeldowania, 
pouczając dyrektora poczty, że jasne brzmienie 
ustawy nawet zakazem prezydenta zmienione,m 
być nie może i że nie od prezydenta poczt, ani 
od Ministerstwa poczt i telegrafów zależy brzmie­
nie ustawy tyiko od ustawy Sejmu. Sejm 
uchwalił, że tyiko urzędnicy za noininaeyą obo­
wiązki swe pełniący są wolni od przynależenia 
(io Kasy, a gdy substytut chwilowo przyjęty i 
każdej chwili usunięciem zagrożony, nie może 
podpadać pod ten przepis zwalniający, więc go

Kasa nie wymelduje, chyba gdy się przekona, że 
już nie pracuje w biurze.

Kasa broni ustawy, a przydarzyć się może, 
że pozbawi członka chleba. Bo dyrektor gotów 
lękając się o swoją niezbyt suto uposażoną kie­
szeń ,wydalić tego substytata, byle nie płacić e- 
wentuainie z własne; kieszeni opłat. A to wszy­
stko diatego, bo idąc wzorem członków najwię­
kszego kiubu naszych prawodawców, idąc śladem 
uczonych i mężów biegłych w prawie, a naka­
zujących swoim zwolennikom nie szanować ustaw 
trkże p. prezydent poczt nauczył się lekceważyć 
przepisy ustawy i gani tych, którzy je spełniają. 
Dziwimy się, że niema dostatecznego poszano­
wania ustaw, że posiuchu nie znajdują rozporzą­
dzenia i polecenia władz — a widzimy, że to 
tyiko nauka tych, którzy są powołani do dbałości 
io ścisłe i sumienne wykonywanie ustaw. Nie 
ma więc dziwu, że u nas mało kto szanuje usta­
wy, że lekceważy się te i inne rozporządzenia.

Nauka i dobry przykład idą z góry.

0  kompetencyę władz.
Ministerstw"© pracy i opieki społeczniej (de­

partament ubezpieczeń społecznych) musi się po­
starać o pouczenie władz co do koimpetencyi w 
stosunku do Kas chorych. Kasy podlegają dzi­
siaj urzędom ubezpieczeń, a jak długo ich nie 
ma deparamentlowi ubezpieczeń. Tylko w spra­
wach orzecznictwa zastępują władze polityczne 
I. instancyi urząd ubezpieczeń. Cały szereg urzę­
dów poetycznych I insiancyi i tego stanu rzeczy 
nie uznaje i Kasy cierpią z powodu tego," bo różni 
panowie się gniewają i wpadają do biur Kasy 
nakaSujcjc ,aoy się ze wszystkie-m do nich zw ra­
cano, bo oni są pumami życia i śmierci w powie­
cie. Biuro i Zarząd Kasy muszą ulegać takim 
rozkazom, bo w powiecie taki pan, to prawdzi­
wy pan i tok sprawy idą nielegalną drogą. Taki 
nicnonnsa ny stan szkodzi Kasom, tamuje ich dzia- 
łalrroSu, powoduje niejednolitą działalność Kas i 
ich organów a przczto szkodę wyrządzą się u- 
bczpieczcniu. Jeżeli tylko urząd ubezpieczeń — 
a jak długo go nie ma, departament ubezpieczeń 
społecznych będzie kierować sprawami Kasy, to 
wszędze zapadką ta same ciecyzye, wszędze będzie 
ton sam sposób postępowania i świadczenia będą 
szły tą samą drogą. Guy zaś miejscowe władze- 
pohtyczne wkraczają, to i sprawy personalne się 
wik ają, z powodu rozlicznych wpływów i prote- 
kcyi., i rozporządzenia są rozbieżne a często sobie 
przeciwne w sąstodnich powiatach. Szkody stąd 
wynikające są widoczne. Dlatego zwracamy się 
z prośbą

do Departamentu ultzpieczen społecznych', 
aby się postarał o wydanie pouczenia do władiz 
co do ich k emp-etencyi w stosunku do Kas cho ­
rych.

mu ma nieść pomoc, kto dać utrzymanie?
Na te pytania jedną mamy odpowiedź. Kasa 

nie śmie choremu odmówić pomocy i zasiłku — 
bezwzględu na to jaką iest chor o u a Ona ma obo­
wiązek ponosić koszta szpitalne za pobyt w szpi­
talu członka o ile mu dała przekaz na szpital lub 
o ile rodzaj choroby wymaga przyjęcie bez asy- 
gnaty. W  taicie choroby są zaliczone także cho­
roby weneryczne, w myśl rozporządzenia minister­
stwa zdrowia — nie wolno więc Kasom odmawiać. 
Może ona potem w drodze instancyi poszukiwać 
zwrotu wyłożonych świadczeń, jeżeli sądzi, że za 
zdolnych do pracy nie ma obowiązku ptocić ko­
szta szpitalne — a  więc ekwiwalent za leczenie i 
zasiłek. Wątpimy czy się a tem utrzymać zdoła­
my. —

Ponad rozwojem pomyślnytn Kas stawia sk u b  
państwa wydatki swoje i chętnie będzie przewalać 
koszta, które z natury rzeczj należałyby do pań­
stwa na Kasy chorych. A w sporze między Kasą 
a skarbem państwa zwycięży na pewno skarb 
państwa.

O ile się rozchodzi o takich, którzy z powodta 
choroby zakaźnej w domu nie idą do pracy, to 
właściwie Kasa nie ma ani prawa ani obowią­
zku udzielać i|m zasiłek. Utrzymanie ludzi zdrowych 
nie leży w obowiązkach Kasy, a jednak i *u  
zarząd Kasy musi być względnym.

Środki lecznicze wszystkie należą się chore­
mu członkowi Kasy. Mamy obowiązek dbać o to, 
aby te środki były przystosowane do istotnych po­
trzeb — aby nie zapisywano luksusowych leków 
w luksusowy sposób sporządzonych — ale ko­
niecznemu jest przyznanie choremu wszystkiego, 
co mu może się przyczynić do ryehlejszegu po­
wrotu do zdrowia. Wątpliwości w tym kierunku 
należy usuwać, nie ma środka, któryby był cha 
członka Kasy niedopuszczalnym, jeżeli mu jest 
potrzebnym.

Nie wolno zarządom ani biuru zastanawiać 
się na tem, że len lek lub ów może niepotrzebny, 
może nadużycie ze strony członka jest zamierzone. 
Chory musi to, co mu zapisał lekarz zaufania — 
dostać a rzeczą biura dbać o to aby się nadużycia 
nie działy.

Bo słusznie nam przedstawił sprawę p dy­
rektor Turowicz na Konferencyi kierowników. 
Kasa ma wielu przeciwników i niechętnych, nieza­
dowolonych licznych, co robi jej złą opinię. A jedyny 
na to sposób: spełniać wszystkie obowiązki na­
leżycie, starać się świadczyć dobrze i ulepszać 
ciąjgle te świadczenia tak, aby człowiek każdy 
lgnął i mffiił zaufanie do jej działalności. Jeżeli 
zarządy i biuro nie będą się zastanawiały nad 
każdym Ickiem, nie będą słusznym żądaniom od­
mawiały, a będą się starały, aby obowiązek Kasy 
był w zupełności spełniony to zamilkną i najza­
gorzalsi przeciwnicy.

Dlatego nie szukać dróg do uchylania się od 
świadczeń a patrzeć aby członek dostał wszyst­
ko co mu potrzebinem i -co leży w możności i w 
zakresie działania Kasy.

Otałwięzkf Kas chsrych.
Kasy zastanawiają się częstokroć nad tem jak 

daLeko sięga obowiązek świadczeń Kasy. Są pewne 
choroby ,co  do których budzą, się w zarządach nie­
których wątpliwości, czy one należą do zakresu o- 
tUwirgków Kasy. Są choroby zakaźne — oo do 
nich, nawet niektórzy wątpią, czy Kasy chorych 
mają wziąść w opiekę dotkniętych nimi. Są dalej 
choroby wen-erj czne — częstokroć nimi zakażeni 
są właściwi zdolni do pracy, ale przepisy sanitar- 
no-poiicyjn-e nakazują trzymać ich w  szpitalu. Kasy 
twierdzą, że za tak.eh nie maja ponosić szpitalnych 
kosztów. Są wr-:s-.cie pewne konieczne czynności 
zapobiegawcze, wymagające szpitalnych zabiegów 
— i tych niektóre Kasy uznać nie chcą, jako ta­
kie za które mają koszta ponosić.

Gdy zakaż; a. choroba w domu jest, nic wolno 
ojcu rodziny iść do roboty, bo roznosi zarazki. Kto

„Ochrona pracy".
Że na kresach nieraz świat deskami zabity 

i że tam przepisy ustaw nie dochodzą tak prędko 
jakby należało to wiamy. Wiemy także, że władze 
kersowe — a władzą tam jest kto tylko chce i 
może — nie bardzo się starają o to, aby u s ta w y  
stały się czynem. Że jednak wszystko musi mieć 
granice ,więc ńier'az trzeba władzom przypłrthieć 
niektóre ustawy i rozporządzenia i zwrócić się 

cło naczelnej wladfcy krajowej, 
aby koniec położyła nieznajomości ustaw, roz­
porządzeń i przepisów zwłaszcza lam, gdzie jest 
podejrzenia, że ta nieznajomość oparta głównie 
na dość dobrym interesie, tych którzy udają, że 
ustaw nie znają.

Była ustawa o świadczeniach wojennych By­
ła może potrzebną jak długo była wojna. Może
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n ia la  być biczem d'a tych, kiórzy nie chddi speł­
niać oapwhjzSców u.ij-wsło^*:;cb. Fyv apteją, że f •— 
pomaga: a nąpychać kuszenie wykonawcom. Dziś 
jednak wojny niema, rozporządzeniem w łaiz znie­
sione zasiały świadczenia ,bo zdrowy rozum po- Ir>l. ,, , , . . .  .“JPGUBIfcEM dokument wojskowy bezterminowego ur- 
wiaua ,ze Wcju.niw a .8- .zenia pmizebn- iy -vo da* wystawiony przez P. K. U. Stryj na imię Mi­
na wojnie. Ogrody róznycft panów, poia :ch ko- kołąja Szerengi z Staftaowej p Kałusz który unie- 
legów mogą naprawdę uprawiać i piewić płatni waznwm. 2680—1
robotnicy a' rie potrzeba*w liwili, kiedy sił po io o sZ u K K JE 's iĘ  BEDNARZA do n # a w y b e S  
trz£?>a «Q pracy przemysipwej, go znioru plo- w Zgłoszenia przy ui. Bogusławskiego 1. 9 między 
nów r.awet cTa prjfc]i.cznyeh robót zabierać z każ- 9—10 przedpołudniem i miedzy 4—5 popołudniu 94—
deĵ  w si-p o  klilm  ludzi n a  14 dni i nadto za tę  ro - g p o SZ U K U JE  SIĘ NOCNEGO"stróża z pierwszorzę- 
no-ę im m e pr.ą&c. .. 8  dnemi refereneyami. Zgłoszenia przy ui. Bogusław-

AJe ta  sam a n iesłu szn ość s ta je  się  je szcze  w ię^ sk ieg o  1. 9, !, p. między 9 — iO przedpołudniem i między 
k -m  budzi w prost przerażen ie  u każd ego zdrow o 4—,5 popołudniu. 93 —
m y śląceg o  człow ieka, gdy się  dow iadujem y, że ’ 
v B rod ach  np. zaraża u n  zab iera

<?o ró tjo t p rzy jnusow yeh

fabrycznego robotnika
ozsanj^jo ęfjcryis, saiezdotoym <*o nraey 

przez lekarza Kasy. Nadużycie takie wymaga prze­
cież publicznego napiętnowania. Trzeba się zwró­
cić z zapytaniem do

weneryczne, skórne, zastarzałe -  
leczy iii et o  y  EWlrita £ i». dS.3% 

ISPSr-E.HSaCJjES:,, 'wZicera. "WaŁacs-ESTS*. 3.1- 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsanu tylko przed­
południem, 72—26

ł£ajy\VO OTWORZONA tkalnia, Piekarska 53 noszu- 
®“* kuje natychmiast chłopców lub dziewcząt baegiych 

w nawijaniu sznufek. 9 1 -

gJU KIERN IA  w mieście powiatowem pod Lwowem szu- 
^  ka spolnika z kaucyą i dyplomem. Zgłoszenia ad­
resu .Cukiernik" Administracya .Dziennika Ludowego*.

J3A S Z P G R T  opiewający na nazwisko Mina Donner, 
■ który został zgubiony niniejszem unieważniam.

5 # T O  wie coś o Janie Żurawifiskim roden- e Horo- 
■ »  cienki lat 2 3 ?  Przebywał w r. 191̂ 1 w Stanisławo­
wie w polskiej bursie. O wiadomość prosi siostra Anna 
Panicz, Drohobycz, Górna brama 55.

p s a a  g t c e r a  ng-so d elegata

czy on nie ima cugli dość silnych, aby powstrzymać 
żąndarmeryę, by, jak już przykłada rękę do na­
dużyć, znała granicę w tych nadużyciach. B o
ch ory , w  op iece  K asy  b fftący  ro b o tn ik  nie m oże ™ tU B 1 0 N 0  dwa indeksy uniwersyteckie opiewające 
I m e śm ie b y c  narażonym  na takie napam i. . »>> na nazwisko Bergner Samuel i  Akselrad Leon. 
ZSHimBsmsmM mB&smwmi i Uprasza się znalazcę o oddanie tychże pod adresem
~~ -----------------------------Bergner Kurkowa 7 za wynagrodzeniem 500 Mp. 82-1

HjFUCHARKI samodzielnej z ’ praniem poszukuje się. 
« “ • Zgłoszenia Dr. Begleiter Sykstuska 15. Świadectwa 
wymagane.

Bf^ARTĘ i . entyczności i zwolnienia z wojska opiewa 
jące pa Stanisława Zduńczyka. które w dniu 27 VI. 

zostały mi skradzione unieważniam. 85 —

BIAŁORUSINI 0  PRETEN3YACH LITWY DO 
WILNA I GRODNA.

WILNO. (Russpress). Dziennik białoruski 
^.Jedność" omawiając w artykule wstępnym nre- 
tensye Litwinów do W ilna i Grodna, pisze mię­
dzy mnerni; .,Na zasadzie traktatu w Rydze,
Białoruś podzielona została na dwie części: 
wschodnia pozostała przy bolszewikach, zaclio- i BtraLECZARNlA w  pełnym ru chu  do sprzedania. Wia- 
dnia przyłączoną została do Polski. Teraz za- \ domość w sklepie p. Stefanów przy ul. Leona 
graża nam jeszcze jedon podział. L itw in i s ta - , Sapiehy 1. 81.___________________________________________

ra ją  się wszelkiemi siłami oderwać W ile ń s c y -  , ^ 7 BIŁEM dokumenta wojskowe na nazwisko Józef
snę i brrdzieuszcłjyznę od tej części ruałoru- śSL . . . . ..................................
si. która na zasadzie traktatu w Rydze, przy­
łączona jest do Polski i ziemia te przyłączyć 
i© Litwy.

Wiadomo powszechnie, żo Tćileńszczyzna i 
Rrodzieńszczyzna nic są. ziemiami rdzennie li-

Kociołek oraz metrykę, które z dniem dzisiejszym 
unieważniam.

ZGUBIONO kartę powołania z wojska względnie u- 
wolnienia Nr. 298/900 opiewającą na nazwisko 

Peiekietka Szczepan, którą niniejszem unieważniam.

ewsajemi, wchodziły oue w skład łYiclkicgo b b rzĄ D Z E N IE  3 lub 4 pokoi wraz z mieszkaniem lub
Księstwa Litewskiego, z któjem zjednoczyły się j bez odkupię. Czyk, Ponifiskiego 6 koniec Zofii, 
zupełnie poi1 względem kulturalnym. Teraz, kie- 2051—3

Litwini w roku 1917 wyrzekli się myśli —  -w

1

M i i  a  W
w  O F e l i e i s f ^ a s s i

r o z p i s u ' e

ita  ł r n & m ę  i I o t u  m ie s z K a ln e g s ,  
| f i r e w a ia n e g o , p a r t e r o w e g o  w  

Borysławia, o zabudowanej po­
wierzchni 475 m .2 z pokojami na 
poddaszu (dach mansardowy) o 

zabudów, pcw, 238 na.2
Plany i bliższa szczegóły do przejrze­

nia w h a n e d to rp  "Cfearyclh ra
B o r y s ls s s ła  is^ T arsu aiace.

O fero w ać idożna na całość względnie 
na poszczególne roboty.

Za Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Drohobyczu 

267ó_3 J .  O ić T A W fE C .

J l

rBBBuu B80i!UBil6ioa*łB*8U l|Bn»-9nigsiP5BS!ll»,a
ta Już opuściły prasę drukarską Czsslaws Mączyitskfcgo S

i b o j i l w o w s x i e !
OSWOBODZENIE LWOWA S

( 1 - 2 4  LISTOPADA 1918 R )  S
Tom I. Str. 3 i8  Toin II. S tr. 285 .6  map placów bitew. §
CENA WRAZ Z DODATKIEM DRO- 58W p
ZYZNIANYM Z A  O B A  T O M Y  ‘ & U I I  IfSS. c 

Do nabycia w Adrainistracyi „Rzeczypospolitej' lwów, g  
OiBrążczyzny 31 i Reklamie Prasowej, Cborąiczyzay 7. a  

iasQ asBS538BS8)iBaaaaBg!8BBssa3iB9Basaa

iL Z wyi; n 1 - " ' T r  ; 9 kolosalne pokoje z komfortem we willi okolicaPar-
•,„»orzqp*a \vieltoegn Ivs. L ito,a skidgo u a u -  ę j j  ku 5 lryjśkjego zamienię na 3 pokoje z komfortem
tali tern sum em  p raw o uo ajtornngo tery to ry m n . ; w śródmieściu, — Zgłoszenia pisemne Dwernickiego 45
P rzy łączan iu  W ilcń sz cz y z n y  i G rod zień szezyn y . Korzeniowski. 2m 4 —3
do L itw y ,' liy ło b y  u jisu rd em , ponięw uż n ie  m a
rlo tego p o d staw  a n i h is to ry cz n y ch , an i e tn o g ra li
czn y ch , a d la  n as  b la ło ru sin ó w  b y łb y  to  znów
nowy o odział.'1

e EWOLWER firmy , prommer“ z nabojami okazyjnie 
do sprzedania. Wiadomość w Administracyi „Dzien­

nika Ludowego11.

STREIKI W R 0 £Y ! SOWIECKIEJ.
RYGA. (Russpress.) Z Mosfcwy komunikują, 

że fala strejków sżerzy sj| coraz bardziej w 
Pi.osyi- Obecnie strejkują zakłady Iwanowo- W c- 
zniesieńsŁie. W Samarze jes t strejk pow^szedi- 
ny, a  w Saratowie strejkuje 60 proc. róbotn. 

 *•*—
STREJK BANKOWCÓW W CZECHACH.
PRAGA. (Russpress.) Skutkiem strcjku u - , 

tzędników bankowych i nieregułam ej pracy w ' 
b an k ach ,ju ż  od dwóch tygodni nie ma notowań, 
giełdowych z podaniem kursu pieiiiędzy i ak-jj 
cyi. Stre jk  bankowców, odbija się bardzo uiu- 
lortunnie na handlu m iejscowym; odczuwają go 
również cudzoziemcy; leczący się w badaćh cze- 
' bu-sJowackSch, gdyż nie m ają możności wy­
mieniać pieniędzy w bankach {"realizow ać prze­
kazów

 + •+---
n e u t r a l n o ś ć  b u ł g a r y i .

SOFIA. (Russpress.) Rząd bułgarski posta­
nowił v/ sporze grecko- tureckim przestrzegać 
ja m a jśc iś le jsz ą  neutralność.

NA DALEKIM* WSCHODZIE.
STOKHOLM. (Russpress.) Z Tokio donoszą 

ze rząd we W łady wos Loku pertraktuje z Cbi- 
narii: m sprawie wspólnego wystąpienia prze 
ciw bołsz^^iłiKa.

PIERWSZA lwowska parowa farbiarnia 1 pralnia che­
miczna Maryi Zduńczyk i Jana Gawrońskiego. 

Lwów, Króla Leszczyńskiego 9. — przystanek tramwa- 
ów K-D iŁ-D  koło kościoła św. Elżbiety — przyjmuje, 
wszelką garderobę do farbowania i chemicznego czy­
szczenia. 44— [4

m

Rowety , Pucha11 „Pre‘ 
miera* oraz części skła­
dowe do tychże, Gumę 
do wózków dziecinnych 
hurtownie i detauszaie poleca

J a ł c ó f o  I Ł  O  SS1 3 IV  M A  IV
L w 6 w  —  i t l i c M  A k a d e m i c k a  2 6 .

Kupuje siarę i połamane płyty gramofonowe, 
płaci po Mk. 49 — Przyjmuje rowery i gramofony 
do naprawy.

! F o t i l  n ó g !
rąk, pachwin, oraz niemiłej woni, uniknie się
pew nie przez użycie znanego specyalnego

p i a d ™  „ < C ^ A ^ 7} E “ 
W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D

m bandlowy F E I I E M ,
LW Ó W . UL. SYKSTUSKA 7.

UWAGA. We własnym inteiesle prbszę uważać 
na firmę i Nr. domu 7. Filii żadnych nie mamy.

Wykonuje 
r  a j t a n i ej 

bo-pracownia 
sa I. piętrze.

RYTOWNIK

». HBi
LWÓW 

Sykstuska. 

1 3 .
Zamówienia zprowincy? rskatrcjmia odwrotnie,

T A B h lG E

IV  A  J  S  l 1 1 3  J S Z 1 E 3

tioSe głowy i migrena
ustaja natychm iast po zażyciu proszkuSES- ECWILSifJHI “S S  

M  fana. lat. ,BP. SGiiita' w tiaisiwii, iiaisB i
Żądać w aptekach i składach aptecznych,
Przedstawicielstwa 1  Lwfiw i WstiijSB.ę HnhfłBr, f . o  o  IV" 

SwSowr.ia niłltr rlśs splirmjri) Lwćw, Kołłątaja 8.
Rów nież hnrtnw o do n ab y cia : P. M m oiisch  i Ska 

I Apt. Związlr. Wytw. Handl. Farm.



8 „DZIENNIK LUDOW Y' Nt. Id*

P O W S Z E C H N E  ZAKŁADY B U D O W L A N E S .A .  
we Lr owie, ul, AKadetnicKa 23, Tel. Nr* 55.
FMęnn7VTIIH¥ k * 388®8®’ Bestia a.
L [1J FI) Ł I i  U U i Stanisławów, ul. Kilińskiego 2S.

cl o »t.r». sr c z» WŁASNYCH ‘W3T,X" WO^KT* :
c e g ł ę .  c lO jo Ja c i^ w S s :^ , D O B O H C W E 1K  A łP W T O  
N I Ż N I O W S K I B ,  D A C H O W Ą
P I E R W S Z O  JEtZĘ D NE J  J A K  O Ś C I ,  wyroby betonowe, 
kamień, szuter, deski — Z E  S W O I C H  B O G A T O  Z A O ­
P A T R Z O N Y C H  S K Ł A D Ó W :  blachę cynkową i  po- 
cynkowatn.ą., szkło taftowe, kit szklarski, że- 
1 azo, okucie, gwoździe, deszczuiki podłogowe, 
dębowe, posadzki klinkierowe kamienne, 
maty trzcinowe i inne materyaJy budowlane

Akcyjny Bank Związkowy
we Lwowie

i jego oddziały w K r a k o  w i e *  
JKnosmlej iPpzemyśSiâ

& n i a t  i  Z a k o p a n e m
wypłacają dywidendę od akcji Banku za 

rok 1920 w wysokości

2684- 0

a r  E sm m m m gsB B ism m m tm z m sE zm z .

AUTOBUS
Z RAWY RUS5IEJ DO NIEMI- 
ROWA ODCHODZI 0 GODZ 2 ,  
PO POŁUDNIU, Z POWROTEM 
0 GODZ. 9 RANO — CODZIENNIE 

Z WYJĄTKIEM SOBOTY.

iMoefiiicfaaia KvdfHUiilKDD£gD m RAsincm. 
Reflelffanci zgłoszą się do

M i n  l a # .  K o t ł .  0 .. 5 ,
( U2LIH, OL. iylFOAŁ# R n  6

poKój Nr. 17 z następującymi doHumentami:
1) podaniem n a imię Szefa Działa Bad.-Eżwat. G. O. L.
2) życiorysem ,
3) poświadczouemi odpisami św iadectw  o kw alifikacjach  

naukowych o odbytej p racy  zawodowej,
4) M etryka urodzenia.
Wynagrodzenie stoso-wnie do kw alifikacji i lat praktyki zawodowej do VI. klasy f(|| 

plac urzędników cywilnych.
DSSIAŁ BXJX3. K W A T , Gr. O. L

na stofy, materye na meble, 
meble tapicerowane, kapy n: ■
łóżka, sienniki i koce p o lecał®  & « . #««*
M a g a a s y n  T A P E T |  ■ T t c J I

K1CZALES i MkRfiULlES
Lwów, u lica  Sykstuska I. 18.

m M sM ibH iiam

IMIENNE AKCJE SPÓŁKI AKCYJNEJ
I® * • a o o

95- za cenę emisyjną po i J M  RIp.
sprzedaje, z zastrzeżeniem zatwier­
dzenia przez Radej Za wiadowczą

“  Ti Z U. Pi?.
bie im am m , u l. le o ih  smfsemy 2,

Udział Hządu w kapitało. <@> Udział prawników w zyskach.

t- —

„Baz Ziemny'

FHBRY1U1 LIKIEROM
J. A. BACZEWSM

ZfflESIEitiE obslt LWÓWKI.
3 F Ł .O H S : S 5 A .3 Ł iO > 5 3 i3 E S 3 5 a -X ^  1 7 S 2 .

J 3 *. M  .MiS>
•m PRAWDZIWE 

r i r g e  co  m b:; s t l b ł e .

b ib u ł k i  c y o a r e t o w e  
W KSIĄŻECZKACH 

I TUTKI HYG1EN1CZNE

W A T Ą
tym  znufciem ,S2AB£LKA'l

■liSatik FaMya: LWÓW, SAKRAMENTF.K 16.

2 3
Praw
z wudayro zniitiem

1
Zast. naczel. redakŁ 1 redakt. odpowiedzialny: JAN BZCZYALK. - „DRUkAfiNIAGAZETOWA 1 A*iura Goldm na we Lu >wie, SyJtólualu lii.


